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W dzień Bożego Narodzenia.
I znów nadeszły święta Bożego Narodzenia, święta 1 szczęścia, wesela i pokoju, aby miłość zg^Ja i jedność WŁ Reymont.

najuroczystsze i najradośniejsze. ' I napełniły serca wszystkich, aby w święto Bożego Na- m y  ^  „  , _ i  ^ w a « ^ \
Uroczystość przyjścia na świat Zbawiciela nastraja rodzenia zapomnieli o szarzyźnie 

radością, przepełnia weselem i wnosi nastrój błogi, i kłopotach codziennych, i ażeby w wie g j y
niespotykany przy innych świętach dorocznych. zaśpiewali wesoło: ludziom Kościół był do cna zapchany, aż do tego ostat-

Zwłaszcza w Polsce Boże Narodzenie od wieków Chwała na wysokość, a na ziemi pokój ludziom *w kruchde/ 2e którzy byli ostatni, to
Ą J  > całych stało się świętem, którego z utęsknieniem ocze- dobrej woli! już na mrozie pod drzwiami pacierze mówili. Ksiądz
^  kują wszyscy, zarówno starzy jak i młodzi. * ® * wyszedł ze mszą pierwszą, organy zagrały, a naród

Ze wszystkich narodów, właśnie w narodzie poi- się zakołysał pochylił i na kolana padł przed maje-
skim uroczystość Narodzenia Chiystusa Pana zacho- n r  n  *  statem Pańskim.
r u łBoguarOWny Ur°k’ WZn° SZąC ymny dZ,ękCZynne K  O L ŁJM U  A. , juź cich0 było, „ikt nie śpiewał, a modiił się

W świętą noc grudniową dzwony kościołów przy- Niedobrze, niedobrze się dzieje w mgłach każdy, wpatrzony ^  ^Jc^f^^Drryciszo'
pominają nam uroczystą chwilę Narodzenia Chrystusa — w dżdżach zim y! nęła wysoko nad ołtarzem, organy h“czały p
przyjście na świat Zbawiciela. Myśl mamy złą, markotną, niemrawą, stroskaną, ną, a tak tkliwą nutą, z ^ nnwi^dał

Stoimy dziś znów u żłóbka Narodzonego Dzie- Lecz dziś, gdy gwiazdka błysła, w głos Czasem ksiądz się odwrócił, rozk S * P
ciątka Jezus i z wierzących piersi płynie modlitwa zgodnie nucimy : w głos łacińskie święte słowo, to naród wy ąg
dziękczynna za Cud i Łaskę Zbawienia. Oj, siano! Oj siano! miona, wzdychał głęboko, pochylał się w s p

Cl zaś, którym życie ciernie pod stopy rzuca Niedobrze jest, niedobrze! Brud, błoto, ulewa... bożnej, bił się w piersi i modlił żaniwie.
i krzyże wtłacza na ramiona, znajdą choć chwilę po- Patrzymy, co się dzieje, i w lęku truchlejem. Potem zaś, gdy się msza skończyła, ksiądz wszedł
ciechy. Lecz uparta nadzieja dziś w duszy nam śpiewa: na ambonę i prawił długo, nauczał o tym dniu świę-

Nasz naród polski stał zawsze i dziś stoi twardo ' Betlejem !! Betlejem !! tym, przestrzegał przed złem, gromił rękoma, wytrzą-
Wiarą i Nadzieją i właśnie dzięki Wierze w Sprawie- Noc dzisiaj się przesila, noc najdłuższa w roku ! chat i grzmiał tem słowem palącem, że jaki taki we-
dliwość Bożą znalazł w sobie potęgę do Wyzwolenia. Może się też przesili męka, co nas nęka? stchnął ciężko, kto się bił w piersi, kto się w sumie-

Jakkolwiek po latach zwycięstwa i chwały, dzi- Zawodzim co sił w płucach, z dzikim ogniem nju z win kajał, kto się zamedytował, któren znów co
siejsze nasze położenie polityczne i gospodarcze nie w oku : miętszy, a kobiety zwłaszcza, płakały, bo ksiądz mówił
przedstawia się w świetle róźanem, to jednak cały na- Stajenka 1!! Stajenka !! 1 gorąco, a tak mądrze, że każdemu to szło prosto do
ród polski z pokorą spogląda w zwyż, gdzie u Tronu Wybacz dzieciątko drogie, najmilsze z dziatek! serca j do rozumu; juści, że tym ino, co słuchali, bo
Boga, w Dzień Narodzenia — Królowa Korony Pol- Grzeszniśtny! Wszyscy winni! Aleśmy nie zwierzę! wjeiu było takich, których śpik zmorzył z gorąca,
skiej ofiaruje Boże Dziecię Swoje po raz 1925 na Duszę tobie oddajem, jak mienia ostatek. d d ą kiej już naród
/.bawienie Świata i rozpali w Sobie tę Miłość, co Pasterze, pasterze 1 cł,ri1<!„ ł  „iern modleniem sie huknęły znowu oreany
prochy z martwych obudzą i na ołtarzu idei naka Mędrcy ć przynieśli mirrę, złoto i kadzidło, . 7a«5nlewał ■ *

i żuje złożyć wszystko, co najdroższe. A n)yj 0d wilków gorsi? Nie damyż nic tobie? 1 KSią p
Gwiazdka!,. Wigilja! Radosne to słowa. Czyliśmy to podlejsi i gorsi, niż bydło: „W żłobie leży, któż pobłeży...“

"  ‘ Dzień wigilijny to święto pokoju, miłości i zgody. Wół z osłem przy żłobie ? Narad się zakołysał, powstał z klęczek, wraz też
W dniu tym, mówiąc słowy poety, serca nasze, Czy gorsiśmy, niż wszystkie pogany, celniki, pochWyCjł nutę i pełnemi piersiami, a z mocą ryknął

jeśli coś mają przebaczyć — przebaczą, jeśli o czem Judasz, faryzeusze i jawnogrzesznica ? pełnym głosem
zapomnieć — zapomną, aby się zespolić w serdecz- — Dziwię się, że Ci proszą, za nami — grzeszmki, * . , .«
nym bratnim uścisku. Józef i Dziewica I „Kolędować małemu!

Boże Narodzenie! Jaka pełnia; miłości i zlitowa- Pokaż no, Panie Jezu, żeś Pan nad Panam i! Zatrzęsły się drzewa i zadygotały światła od tej
nia Bożego mieści się w tych słowach, jak wzniosłe Ześ darmo się nie rodził, żeś tu nie przybłęda! serdecznej wichury głosów. I już tak się zwarli du-
i pocieszające prawdy one nam przypominają. Sercu Czy chcemy, czy nie chcemy, zrób porządek SMmji wiarą i głosami, że jakby jeden głos śpiewał
ludzkiemu, znękanemu trudem codziennym, przynoszą z nam i! — i bił pięścią ogromną, ze wszystkich serc rwącą aż po
one pokój jako dar Nowonarodzonego Dzieciątka. Kolenda! Kolenda! te święte nóżeczki Dzieciątka.

Oby Bóg Najwyższy wszystkim naszym Czytel- , utaff
niczkom i Czytelnikom udzielił jak najwięcej tego Leopoia

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  Natychmiast przy pośle Wojewódzkim stanął ko- Poczem policjanci zaczęli zbitegojiopać nogami,
o o o o o o o o o o o o o o  misarz i chciał go aresztować, jednak poseł Woje- rwać za włosy, bic po nogach stemplem od karabinu,

S z c z ę ś l i w y c h  i  W e s o ł y c h  S w . ą t  “  “ ? o '^ « r r  c ^ l e  p. Bogdanowicz powrócił do
życzymy z głębi serca wszystkim JJJ? j ™ |L a g przytomności 1 poprosił o wodę. Otrzymał odpowiedź,
Czytelniczkom i Czytelnikom oraz że mogą mu dać nafty.
Korespondentom, Przyjaciołom W z n o w ie n ie  c* y n n * sc i W ł. G rabski delegatem  P o lsk i
i Zwolennikom pisma naszego. B a n k u  d la  H a n d lu  i  P rzem ysłu . d o  Narodów.

n  , i Bank dla Handlu 1 Przemysłu w Warszawie, któ- W kołach politycznych obiega wiadomość, że na
R ed ak c ja  „LłZienniKa F om orsK iego  . 0ddział istnieje też w Chojnicach, jest na drodze delegata ekonomicznego Rzeczy pospolitej Polskiej wy-

n o o o o o o o o o o c o o o o o o o o  ku wznowieniu normalnych interesów bankowych. suwany jest do Ligi Narodów były premjer i minister
**  Bank dla Handlu i Przemysłu, który od końca skarbu p. Władysław Grabski.

M A l f i b i n  września stał pod nadzorem sądowym, niebawem — Wowe k red yty  d la  bezrobotnych .
M g S S w lf w jr  P O l s i l m a B e  najprawdopodobniej w początkach stycznia 1926 r. Ministerstwo Skarbu wyasygnowało do dyspozycji

k _  , ,  . wznowi swą zwykłą czynność. dyrekcji Funduszu Bezrobocia półtora miljona zł. w
“i D em on stracja  K o m u n i s t y c z n a  Poprzedzi ją oczywiście zniesienie nadzoru i od- ceju p0wjększenia zasiłków pieniężnych dla bezrobo-

•f W sąd zie  ap ela cy jn y m . powiednia uchwała akcjonarjuszów, wybór zarządu tnych w grudniu.
Podczas rozprawy w sądzie apelacyjnym w Warsza- wzgl. rady nadzorczej itd. Niezależnie od tej sumy Ministerstwo Pracy prze­

wie urządzona została demonstracja komunistyczna f c a ł - i a  w ł A ^ n U i r  r m l s k i e h  kazało poszczególnym samorządom około miljona zł.
pod osłoną nietykalności poselskiej posła Wojewódz- L itw a K atu je  w i ę ź n i e  w  p  * na zasiłki dla bezrobotnych. Z sumy tej przyznano
kiego, członka Niezależnej Partji Chłopskiej. Z Kowna donoszą : Poseł , ^ J *  Pp0‘̂ 2 . B“ ; dla Zawiercia 40.000 zł. •

A mianowicie — sąd rozpatrywał karę sowieckiego czyński wniósł do sejmu kowieńskiego interpelację w P arcelacja  n a  P om orzu
i posła komunistycznego Łańcuckiego, odsiadającego sprawie niesłychanego ka.to^ anfa i  w  P u z n a ń s k i e m

LarMołniP wi/riPTiip 7a H7ia>a]no^ć wywrotowa oraz zachowania się policji litewskiej wobec ludności 1 w  rc is& iiM iisik ie iii.
należenie do partji komunistycznej i agitację na szko cywilnej i stosowania względem niej teroru. W ministerjum rolnictwa odbyła się konferencja
należenie ao parij Kon yj g j Dzień Kowieński" zamieścił opis katowania na- w sprawie ustalenia trybu i terminu przekazywania

ę PaSadWaDelacyjny zatwierdził obydwa wyroki w całej uczyciela domowego, Bogdanowicza, który za to, że majątków państwowych ministerstwu reform rolnych 
y Y y > J uc2yj w domu p. Jurewicza w Mończunach gminy w związku z ogólnym planem parcelacyjnym na naj-

M  -  s k ef e kiew 6dIk‘ ‘ kr!yknąl •postt - J f T J S  p ® 6 obow,e' us ą P° p0‘ 2 S S  B r k, wo,ewo<1‘ p0‘
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D alszy  spadek dolara.
Dnia 23 w obrotach prywatnych płacono za 1 do­

lara 8,50 do 8,60 zł. Tendencja nadal zniżkowa.
W Gdańsku płacono za 100 złotych 59 guldenów. 

Przekaz na Warszawę w dolarach 8,50—8,75 złotych.
MazswislKO P iłsu d sk i h asłem  

k o m u n istó w .
Na ulicach Warszawy odbyła się manifestacja bez­

robotnych. Na czele tłumu niesiono transparent z na­
stępującym napisem: „Niech żyje Piłsudski, jedyny 
obrońca uciemiężonych robotników!"

Kronika miejscowa
C h o j n i c e ,  dnia 24 grudnia 1925 r.

D z i ś :  Adama i Ewy.
24. 12. 25. Słońca wschód 8.12 zachód 3.47 

Księżyca wschód 1.13 zachód 1.34 
J u t r o : Boże Narodzenie.

25.12. 25. Słońca wschód 8,13 zachód 3.48
■ Księżyca wschód 1.35 zachód 2.1* 

P o j u t r z e :  Szczepana I. męcz.
26.12 25. Słońca wschód 8.13 zachód 3.48

Księżyca wschód 1.59 zachód 4. 0

W tym celu po konferencji międzyministerjalne 
odbyła się narada z przedstawicielami spółdzielni ko' 
lejowych.

— U łatw ienie paszportow e dla stu d iu ­
jących zagranicą. Ministerstwo spraw wewnętrznych
rozesłało do wszystkich władz administracyjnych pierw­
szej instancji okólnik, w którym poleca: by studentom 
uczącym się zagranicą, którzy przybyli na święta do 
kraju, wydawać paszporty zagraniczne ulgowe po 20 zł, 
względnie zezwolenia na ponowny wyjazd, nie żąda­
jąc żadnych zaświadczeń ze strony ministerjum oświe­
cenia.

Sprawy polityczne.
K lę s k a  b ezrobocia  | w  M lem ezecb.

Według raportu, ogłoszoego przez 25 związ 
ków zawodowych grupujących około 3 milj. 250 tys. 
robotników, położenie na niemieckim rynku pracy po­
gorszyło się bardzo znacznie. Liczba bezrobotnych 
w początku grudnia wynosiła około 10 proc. członków 
związków zawodowych, nie licząc tych, którzy w tym 
czasie pracowali tylko kilka dni w tygodniu. Liczba 
bezrobotnych w listopadzie w porównaniu z paździer­
nikiem wykazuje wzrost o 50 proc. Obecnie obliczają, 
że w całych Niemczech znajduje się półtora milj. bez 
robotnych.

P arlam en t a u str ja ck t będzie  
rozw iązan y  ?

Gazeta wiedeńska „Der Morgen" 1 iune pisma 
poniedziałkowe donoszą, że w związku z ostatniemi 
postulatami socjalnych demokratów, domagających się 
przedewszystkiem utrzymania ustawy o ochronie loka­
torów, którą chce znieść partja chrześcijańsko-społeczna, 
dojdzie do rozwiązania parlamentu austrjackiego i roz­
pisania nowych wyborów.

B a r z e  w e  F ran cji.
Nad całą Francją szaleją silne burze. Przewody 

telegraficzne ł telefoniczne są po większej części zni­
szczone, a szkody wyrządzone przez burze ogromne. 
Ruch okrętowy uniemożliwiony. Przy St. Nazaire 
osiadł na piasku parowiec angielski. W Le Hayre 
spadający komin zabił sześcioletnie dziecko. W Tours 
wywróciła się ściana, zabijając jednego robotnika ka­
lecząc 3 innych.
W rzenie w śród ta tarów  sow ieck ich .

Według wiadomości z Krymu wśród tamtejszych 
tatarów daje się zauważyć ruch skierowany przeciw 
bolszewickiemu regimentowi. Oddziały tatarów tzw. 
zieloni napadają na urzędy sowieckie, które grabią 
i palą, mordując dostojników komunistycznych. W Se 
wastopolu 1 Bakczysaraju władze komunistyczne aresz­
towały kilkunastu tatarów, których trzymają i rozstrze­
lają jako zakładników w razie gdyby wypadki akcji 
przeciwbolszewickiej powtórzyły się jeszcze.

Wiadomości kościelne-
W ro c ła w .

Ksiądz katolicki, zaprzaniec polski dr. Nieborów- 
ski wydawał na Śląsku pismo nacjonalistyczne „Schle 
sische Volkswacht", która niesłychanie zajadle wystę­
powała przeciwko Polakom. Donoszą obecnie z 
Wrocławia, źe Kardynał Bertram zakazał ks. Niebo 
rowskiemu wydawania tego pisma.

R z y m .
, Tribuna“ donosi, że Ojciec św. zwoła w r. 1926 

sobór ekumeniczny, którego obrady przerwane zostały 
w r. 1880 po wkroczeniu wojsk włoskich do Rzymu. 
W soborze ma wziąć udział około 2 tys. biskupów, 
a liczba uczestników, włączając prałatów, teologów 
I znawców prawa kościelnego, wyniesie około 5 tys. 
uczestników.
--      II |W| „I, .

niedziela: Jana ap. ewang.
27. 12. 26. Słońca wschód 8.13 zachód 3.49

Księżyca wschód 2.27 zachód 5. 0 
poniedziałek: Młodzianków.

28. 12. 25. Słońca wschód 8.13 zachód 3.50
Księżyca wschód 3. 0 zachód 6.17

— Z pow odu św iąt B o ieg o  N arodzenia
następny numer „Dziennika Pomorskiego" wyjdzie w 
poniedziałek na wtorek.

— Obchód w igilijny  urządził wczoraj wie 
czorem Związek Handlowców w lokalu p. Czarnieckiego. 
Przemawiali p p .: Rydzkowski i Werne-Wojtycha. Ob­
szerniejsze sprawozdanie dla braku miejsca zamieścimy 
w następnym numerze.

C siczerin w Chojnicach. Wczorajszej nocy 
przejeżdżał przez Chojnice minister spraw zagranicz­
nych Rosji bolszewickiej Cziczerin. Na dworcu powitał 
go poseł sowiecki w Warszawie p. Wojkow wraz ze 
swym sekretarzem. Z Tczewa odjechał Cziczerin po­
ciągiem pospiesznym w kierunku Królewiec-Ryga 
Kowno, zaś Wojkow wraz z swym sekretarzem odje 
chał pociągiem pospiesznym do Warszawy.

— Tytoń podrożeje. Z dniem 1 stycznia 1926 
roku, państwowy monopol tytoniowy przystąpi do re­
wizji cen papierosów, tytoniu i cygar. Ceny obecne 
kalkulowane są przy kursie dolara 5.18, co przynosi 
skarbowi wielkie straty. Oczekiwać więc należy zwyżki 
wyrobów tytoniowych po Nowym Roku.

— N ajkrótsze dni. Onegdaj i wczoraj tnie 
liśmy najkrótsze dni w roku. W poniedziałek było 
tak zwane wielkie przesilenie zimowe cz>li zrównanie 
dnia z nocą. W rzeczywistości nie było to jednak 
dokładne zrównanie, gdyż dzień zaczynał się o 7 26 
a kończył się p 3.15 czyli trwał niespełna 8 godzin! 
podczas gdy „ciemno" było przez z górą 15 godzin. 
Od wczoraj zaczęło dnia nieco przybywać. To przy 
bywanie dnia aż do 10 stycznia jest jednak nieznaczne 
i polega na opóźnieniu chwili zachodu słońca, dopiero 
od 10 stycznia dni zyskiwać będą więcej z obu koń­
ców po 2 minuty, czyli razem 4 minuty dziennie 
w przecięciu. „Na Nowy rok — powiada przysłowie — 
przybywa dnia na zajęczy skok".

— Urząd skarbow y zawiadamia, iż w myśl 
reskryptu Ministra Skarbu z 18. 12. 1925 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 124 poz. 888/25):

a) sprzedaż walut jest dozwolona tylko Bankom 
Dewizowym, które mogą sprzedawać waluty pomiędzy 
sobą, zaś innym osobom wyłącznie na udowodnione 
cele gospodarcze,

b) handel walutami jest wzbroniony osobom fi­
zycznym i prawnym nie posiadającym praw banku 
dewizowego.

Mąka dla kolejarzy. W Min. Spraw Wewn. 
rozpoczęły się narady z udziałem przedstawicieli Min. 
Skarbu i Kolei w sprawie zaopatrzenia kolejarzy w 
mąkę. Rząd pośredniczy między młynarzami i kole 
jarzami z jednej strony w celu niezwłocznego zaopa­
trzenia pracowników kolejowych w mąkę, z drugiej zaś 
w celu zatrudnienia młynów, uskarżających się na za 
stój w tej gałęzi przemysłu. Kolejarze otrzymać maja 
mąkę na specjalnie dogodnych warunkach.

Projektowany jest podział mąki między dyrekcje 
kolejowe, które za pośrednictwem spółdzielni dostarczą 
ją kolejarzom.

Kronika prowincjonalna.
~  Grudaiąda. (Nieszczęśliwy wypadek). Przed 

kilku dniami przy obcinaniu gałęzi robotnik miejski 
Fryderyk Hinz, lat 63, spadł tak nieszczęśliwie z drzewa, 
źe doznał złamania kręgosłupa w okolicy obojczyka. 
Pierwszej pomocy lekarskiej udzielił nieszczęśliwemu 
lekarz pow. p. dr. Lachowski i zarządził przewiezienie 
rannego do szpitala miejskiego

P elp lin , Na pobliskiej domenie państwowej 
w Bielawkach spaliła się stodoła, zapełniona zbożem. 
Zagrożone były 1 inne budynki. Stodoła spaliła się 
doszczętnie wraz z zawartością, która była zabezpie­
czona na kildadziesiąt tysięcy złotych. Spaliła się 
także młocarnia. Do wieczoru bowiem jeszcze 
młócono w stodole, o godz. 10 wieczorem ogień 
wybuchł.
• c r  W eIh e ro w o - Tutejszy tartak parowy Szulz 
i Scheel został uruchomiony po 9 miesięcznej nie- 
czynności. Tym sposobem część bezrobotnych znalazła 
zatrudnienie.

— J e ż e w o , pow. świecki. (Kradzież.) Przed­
ostatniej soboty okradli jacyś, dotąd nieznani złoczyń­
cy gospodarza p. Feliksa Czortka. Skradzione zostały 
rzeczy następujące: trzy metry materji popielatej, 
cztery metry aksamitu, trzy metry szewiotu gra­
natowego, trzy kawały materji, cztery metry neslu 
granatowego, osiem firan do okien, trzy pary pończoch 
wełnianych, jeden damski krymrowy płaszcz — ogól­
nej wartości 500 zł. Dochodzenia ’ prowadzi tutejsza 
policja. ł

— Sw iecie. (Wykład) W niedzielę odbył 
się w auli miejscowego gimnazjum wykład księży 
misjonarzy z Górnej grupy „O misjach katolfckach*. 
Odczyt zgromadził na auli tak wielką ilość publicz­
ności, źe wielu nawet miejsca nie znalazło. Ojciec 
Drapiewski, redaktor pism misyjnych wydawanych przez 
OO. Misjonarzy, urodzony w naszym powiecie, przed­
stawił znaczenie misji katolickich i udział Polaków 
w tem dziele. Poczem przedstawił na ekranie piękne 
niezwykłe przezrocza, przedstawiające rozwój zakonu 
misjonarzy słowa Bożego Niezwykle liczny napływ 
publiczności okazał jaką sympatją darzy miejscowe 
społeczeństwo ojców misjonarzy.
XT . ~7 Lubiewo, pow. świecki. (Mianowanie). 
Na tutejszy oDwód badacza mięsa ustanowiony zosłał 
z dniem 15 grudnia br. p. Jan Borucki, zamieszkały 
w Karolewie. J

— W a rlu b ie ,  pow. świecki. (Dzierżawa.) Pań­
stwowe Nadleśnictwo Warlubie wydzierżawi przez sub- 
misję jezioro t. zw. Remseis wielkości 12.511 h a , na
!aJ„ \ 9‘ począwszy od 1 stycznia 1926 r. do 31 grudnia 
1937 roku.

— T o p a ln o , pow. świecki. (Kradzież). W nocy 
z 21. na 22. grudnia włamali się dotychczas nieznani 
sprawcy do chlewa klasztoru sióstr w Topolnie. Łu- 
pem ich padły trzy świnie ogólnej wagi około siedem 
centnarów, które ubili na miejscu i zabrali ze sobą.

— Zalesie K rólew skie, pow. świecki. (Nowe 
towarzystwo). W ostatnim czasie zostało tutaj założone 
Towarzystwo Powst. i Wojaków. O założeniu i dzia­
łalności tegoż napiszemy później.

Bunt Chmielnickiego.
67) P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a .

Zagłoba porwał się za głowę i począł się kręcić 
po namiocie, jak błędny.

— Bóg mnie karze, — wołał, — żem się z wi­
chrami wdał, zamiast żyć w zacnej kompanji state 
cznych ludzi. Dobrze mi tak!

Nakoniec zatrzymał się przed Skrzetuskłm i pa­
trząc mu w oczy, począł sapać groźnie.

— Co ja waćpanom takiego uczynił, że mnie 
prześladujecie ?

— Uchowaj że nas Boże! — odrzekł rycerz. — 
Jak to ?

— Bo że pan Podbipięta takie rzeczy wymyśla, 
nie dziwię się. Zawsze miał dowcip w pięści, a od 
czasu, jak ściął największych trzech kpów pomiędzy 
Turkami, sam czwartym został...

— Słuchać hadko 1 — przerwał Litwin.
— I jemu się nie dziwię — mówił dalej Zagłoba, 

wskazując Wołodyjowskiego. — On kozakowi za cho­
lewę wskoczy, albo mu się hajdawerów jak rzep psiego 
ogona uczepi 1 najprędzej z was wszystkich się prze 
dostanie. Ich obydwóch Duch święty nie oświecił — 
ale że waćpan, zamiast ich od szaleństwa powścią­
gnąć, jeszcze im bodźca dodajesz, źe sam idziesz, że 
wszystkich nas czterech na pewną śmierć, i męki chcesz 
wydać — to już... ostatnia rzecz! Tfu, do licha 1 nie 
spodziewałem się tego po oficerze, którego sam książę 
za statecznego kawalera uważał.

— Jałcto ? czterech ? — rzekł zdziwiony Skrze- 
łuski. —• Chciałźebyś i waćpan?.,.

— Tak jest i — krzyczał, bijąc się pięściami po 
piersi Zagłoba, — pójdę i ja. Jeśli który z was się 
ruszy, albo wszyscy w kupie, pójdę i ja ! Niech moja 
krew spadnie na wasze głowy. Będę miał na drugi 
raz naukę, z kim się wdawać.

— A bodajże- waści! — rzekł Skrzetuski.
Trzej rycerze poczęli go brać w ramiona, ale on 

naprawdę się gniewał i sapał, i odpychał ich łokciami 
mówiąc:

— Idźcie do kaduka! nie potrzeba mi waszych 
judaszowskich pocału^Jców.

— Na Boga I — rzekł starosta krasnostawski, który 
dotychczas ze zdumieniem słuchał pana Zagłoby, — 
wielka to jest rzecz, ale bez księcia nie możemy nic 
stanowić. Tu niema się co spierać. Waćpanowie 
w służbie jesteście i ordynansów słuchać musicie. 
Książę musi być u siebie. Pójdźmyż do niego, co 
on na ochotę waszmościów powie.

— To co i j a ! — rzekł Zagłoba, i nadzieja wy­
pogodziła mu oblicze. — Pójdźmy coprędzej.

Wyszli i szli przez majdan, na który już kule 
padały z szańców kozackich. Wojska były u wałów, 
które zdała wyglądały, jak budy jarmarczne, tyle na 
nich nawieszano starej odzieży, kożuchów, tyle nasta­
wiano wozów, szczątków namiotów i wszelkiego ro­
dzaju rzeczy, mogących stanowić zasłonę od strzałów, 
które czasem po całych tygodniach nie ustawały we 
dnie i w nocy. Jakoż i teraz nad owemi porozwie 
szanymi łachmanami ciągnęła się długa, błękitnawa 
smuga dymu, a przed niemi widać było leżące szeregi 
czerwonych i żółtych żołnierzy, pracujących ciężko 
przeciw najbliższym szańcom nieprzyjacielskim.

Sam majdan wydlądał, jak rumowisko; równina 
podarta rydlami lub stratowana przez konie, nie zle-

leniła się ani jednem źdźbłem trawy. Gdzieniegdzie 
sterczały kopce wydobytej świeżo przy kopaniu studni 
i mogił ziemi, gdzieniegdzie leżały szczątki potrzaska­
nych wozów, armat, beczek, lub stosy ogryzionych 
i zbielałych na słońcu kości. Trupa końskiego nie 
dojrzałeś nigdzie, bo każdego zabierano natychmiast na 
żywność dla żołnierzy, natomiast wszędy było widać 
gromady żelaznych, po większej części zrudziałych już 
od rdzy kul armatnich, któremi codziennie zasypywano 
ten szmat ziemi. Ciężka wojna i głód widne były na 
każdym kroku.

Idąc, spotykali rycerze nasi większe i mniejsze 
kupy żołnierzy, to odnoszące rannych i zabitych, to 
spieszące ku wałom z pomocą zbyt utrudzonym towa­
rzyszom — a wszystkie . twarze poczerniałe, zapadłe, 
zarosłe a srogie oczy rozpalone, odzież wypłowiała, 
podarta, na głowach często szmaty brudne, zamiast 
czapek i hełmów, broń połamana. I mimo woli przy­
chodziło na myśl pytanie: co się stanie z tą garstką 
dotychczasowych zwycięzców, gdy jeszcze upłynie ty­
dzień, dwa ?... 3

mown starosta.— ruirzeie, waszmosciowie, 
czas, czas, dać znać królowi.

— Nędza już szczerzy zęby, jak pies, — odpo­
wiedział mały rycerz.

SkrzetuskL C° M z le ’ gdy k° n,e Zjemy ? ~  Spytał
Tak rozmawiając, doszli do namiotów książęcych 

stojących z prawej strony wału, przed któremi widać 
było kilkunastu jeźdźców służbowych, przeznaczonych 
do rozwożenia rozkazów po obozie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Ostatnie telegramy.
Trtiydiilow y pożar m a j ą t k u  

Bru>f k iego-Ł ab ęck iego .
W Bałtowie, ziemi radomskiej wybuchł groźny 

pożar w majątku Aleksandra Druckiego Lubeckiego. 
Wobec braku środków ratowniczych ogień rozszerzył 
sią na rozmaite zabudowania gospodarskie, objął część 
-drzewostanu i srożył się przez blisko trzy dni. Pastwą 
płomieni padło wiele budynków, wśród których ró 
wnieź i pałac Druckiego-Lubeckiego.

O kręt zatonął na p ełn em  morzsn.
Na pełnem morzu zatonął pewien okręt brazylijski 

z powodu eksplozji kotła, 16 ludzi załogi zginęło.
Ma j bogatsza panna na św iecle .
Najbogatsza panna na świecie jest 12 letnia ame­

rykanka p. Ducke, córka zmarłego króla tytoniowego, 
której ojciec zostawił majątek w wysokości 640 mil 
dolarów.
7 4  sam obójstw  w  B e r lin ie  w ciągu  

jed n ego  tygodn ia ,
W aktach policji berlińskiej zanotowano w tygo 

dniu od 13 do 19 grudnia rb. 74 wypadków samobój- 
stwa, które popełniono z powodu braku pracy i środków 
do  życia.
Cesar® japoński ciężko zachorow ał.

Według wiadomości z Tokio, zachorował cesarz 
japoński ciężko na zapalenie mózgu,

O en. S ik orsk i dow ódcą O, K.
w e  L w o w ie .

Były min. spraw wojskowych gen. Sikorski mia 
nowany został dowódcą O. K we Lwowie. Generał 
Sikorski obejmie nowe stanowisko natychmiast po 
świętach.

L ik w id a cja  kom igarjatu  
oszczędnościow ego.

Ze względów oszczędnościowych postanowiono 
znieść nadzwyczajny komisarjat oszczędnościowy. 

C zlczerin w  K ow n ie .
. z  Kowna donoszą, że do stolicy Litwy przybył 

-oziczerin, który odbył naradę z członkami rządu lite* 
wskiego.

O la  b ezrob otn ych .
Na walkę z bezrobociem wprowadzono w War­

szawie we wtorek pięciogroszową dopłatę do biletu 
tramwajowego.

P o se ł M arek m inistrem  ?
Stan zdrowia min. robót publicznych Moraczewskie- 

;go pogorszył się, w związku z czem liczą się z możli­
wością jego ponownej rezygnacji. Jako kandydata 
wymieniają posła Marka.

Roch w Towarzystwach.
Chojnice. Baczność pcdot. rezerwy. Zaprosze­

nia odebrać można każdego czasu u prezesa oraz 
w niedzielę od godz. 3 do 6 u kol. Ostrowskiego.

Zbiórka komitetu zabawowego w poniedziałek
0 godz. 6 wieczorem ,  Zarząd.

P a w ló w k o , Tow. Pow i Wojaków z Pawłówka 
urządza w drugie święto Bożego Narodzenia walne 
zsufflnis zaraz po naboźciistwis u druha Matuszcw* 
skiego przy kościele. Na porządku obrad: obór za­
rządu na rok 1926. Zatem przybycie wszystkich człon­
ków konieczne. „Wolność* i Zarząd.

C h o jn ice . Tow. Zgoda pod op. św. Józefa 
donosi swym członkom, iż w piątek pierwsze święto 
Bożego Narodzenia odbędzie się wspólna gwiazdka
1 podzielenie się opłatkiem w lokalu p. Czarnieckiego. 
Początek o godz. 4 po poł. O liczny udział człon 
ków wraz z ich rodzinami uprasza Zarząd.

Chojnice. W czwartek dnia 24 bm. o godz 
4 po poł. staraniem Tow. opieki nad więźniami „Pa­
tronat* odbędzie się w tutejszem więzieniu gwiazdka 
dla więźniów, na którą członków Tow. uprzejmie 
zaPr^ a Naczelnik.

Chojnice. Dnia 27 grudnia 1925 (3 święto) 
o godz. 12 w południe w lokalu p. Czarneckiego 
(dawniej Reichshof) w Chojnicach odbędzie się walne 
roczne zebranie Pomorskiego Związku Osadników Rol­
nych na powiat Chojnice.

Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) Odczytanie pro­
tokółu z ostatniego zebrania. 3) Sprawozdanie Za­
rządu z jego dotychczasowej działalności. 4) Wybór 
zarządu i delegatów na zjazd wojewódzki. 5) Wolne 
wnioski. Zarząd.

C h o jn ic e . Zebranie Kółka Rolniczego nie od 
będzie się w niedzielę dnia 27 bm. lecz w następną 
niedzielę w lokalu p. Jażdżewskiego. O czem człon­
ków zawiadamia Zarząd.

Wesoły kącik.
W ykręc i! się.

— Dlaczego fałszujesz pan pieniądze?
w żaden sposób nie mogę zdobyć praw-

Co on pije ?
— Może szklankę herbaty ?
— Nie pijam herbaty.
— To kawy lub kakao ?
— Nie pijam kawy ani kakao.
— Więc wódki z wodą sodową?
— Nie pijam wody sodowej.

Ozlał gospodarczy.
Giełda Gdańska.

dnia 23 grudnia 1925 r.
kupno 100 zlot 58<93 guld. d
sprzedaż 100 złot. 59.07 §uid. f d
Dolar ameryk 5.25 | uld | d

r
Najlepszym środkiem

do utrzymania włosów w zdrowym stanie, do szyb­
szego ich porostu i do zapobiegania przykremu 
tworzenia się łupieży jest stałe i regularne mycie 
głowy
„SchampooneiiT z  czarną głów ką,“

Ten ogólnie ulubiony i tysiąckTotnie wypró­
bowany środek, do którego fabrykacji używane 
są najdelikatniejsze surowce, nadaje włosom no 
wymyciu puszystość i aromat. Przy kupnie na­
leży zwracać zawsze uwagę na markę 
ochronną obok zamieszczoną.
t  Wyłączna sprzedaż:

Z a k ł a d y  P r z e m y s ł o w e
Baro! Szopper LA., Bielsko (Śląsk).

Poznańska giełda zbożowa.
Poznań, 21. 12. 1925 r.

Warunek: Handel hurt. fr. st. zał. ładunek wagi 
dostaw, zaraz za 100 kg. w złotych.

Zyto nowe 22.50-23.50 zł.
Pszenica 40.00—42.00
Jęczmień 22.C0-24.00
Jęczmień browy. 28.00—30.00
° w,ies 26,00-27,00
Mąka żytnia 70 proc. wł, w. 35.50—36 50
Mąka żytnia 65 proc. 37.00—38.00

g o n ie c  cgęści redakcyjnej.

R^R^ akt0U nacze)ny : L e o n  F o r m a ń s k i  
Redaktor odpowiedzialny: S t e f a n  T o b o l s k i .  

Drukiem 1 nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego.“ 
w Chojnicach.

T argow ica m iejska.
U rzędow e Spraw ozdanie T argow ej Komtej? 

Notowania Cen.
P o z n a ń ,  dnia 18. 12. 1925

S p ę d z o n o : 391
26)
37

213

szt bydła, 
*zf. cieląt, 
szt. wołów, 
sz i krów, 
szt prosiąt

1169
306
U l

szt świń, 
szt owiec, 
szt buhaji, 
se t kóz.

Razem 2126 zwierząt 
Płacono za 100 kg. żywej wagi za

W .1, 1 B5,d» ° !
pełnomięsiste, wytuczone woły, najwyższej 
wartości rzeźnej niezaprzęgane

b) pełnomięsiste, wytuczone woły od lat 4 do 7
c) młode mięsiste, nie wytuczone i starsze wy­

tuczone *
d) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. żywej waei
e) miernie odżywione młode, dobrze odżywione

starsze
U. C ie lę ta :

aJjiajprzedniejszego opasu (Doppellendary)
b) najprzedniejsze cielęta tuczne
c) średnio tuczone cielęta i najprzedniejsze ssaki 
a) mniej tnczone cielęta i dobre ssaki
e) liche ssaki

s ta d n ik i:
a) pełnomięsiste, wyrosłe, najwyższej wartości 

rzeźnej
b) uełnomiftsistA

92-

78-

64-

-1 1 0  
-1 0 0  
—  90 
—80

O R Y G I N A L N E

CZĘŚCI ZAPASOWE,
AKCESORIA, 

OPONY i DĘTKI.
STALE NA SKŁADZIE.

CENY FABRYCZNE.
Najdogodniejsze źródło zakupu dia warsztatów 

i kładników.
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PRZEDSTAWICIELSTWO

llllJor,‘ h. Ł Ł  „Ł B. BorkousKI"
D ział sam ochodow y.

Zarząd: Warszawa, Mazowiecka 11

ODDZIAŁ: GDAŃSK,
Reitbahn 19/20 387K,

Gawędy Ojca Bibuły
z Chojnic.

Dobry wieczór ! Cóż widzę? Tyle paczek ? Pew- 
nieście się zmachaii biegając od sklepu do sklepu i
ipcTr,?2 WOa J ZeC!’ ,że przy obectieJ' biedzie stać was jeszcze na zakup tylu rzeczy I

Fiiutowski, co ty tu masz w tej paczce ? Butel-

s r o Ł s z r h c ,ę g ę ś k o p n ie !  o ł -  ^  « *
*  #», Zamroczyriski, coś kupił dla twej czcigodnej 

w y ^ m ó r k f  DSZe? ° by C,ę tylk0 za ‘o miotłą niiwygrzmociła! Przepraszam, zapomniałem, że w wie 
czór gwiazdkowy takiej gimnastyki się nie urządza i
sto le?0’ r° Zgadałem si«’ a sied^  P^y suchym

_j Pa"!,e stars?y* Proszę o taki sam napój, jaki mają 
z r umu!  rumu ? No dobrze, niech będzie

- , .  Ale* przedewszystkiem zapłacę te trzy herbaty, 
jakie wypiliśmy zeszłym razem i y
w  „JakK° źy^ y zapomniałem wtedy • zapłacić !

« c 5 T er E ^ r g,pos,dIli 0 roiraySln' -
*  gwiazdka tegoroczna

*»TyIa° ‘ owdzie zapowiada się ona jako tako 1 
pragnął? ° * m° Źe S° b,e Pozwolić n» to, czegoby

r o b k i^ ty,eSPs :S e ! ° Wary ^  * » -

lg.!aido“ V “ SU "a
Urzędnicy nie dostali pensji ani dodatku przed 

świętami, jak to było za czasów inflacji, gdy maszyny 
państwowe me mogły nadążyć drukowani! papierków^

nieprawd” ’? ? '1'  PrZMl' 2 *' “ * *  az ”adto
A cóż dopiero mówić o bezrobotnych, o emerv- 

tach, o inwalidach, o wdowach i sierotach po poległych?
Ciężkie czasy, ciężkie czasy I .

. . .  Wprawdzie znajdą się wszędzie ludzie szlachetni 
którzy wspomagają tych biedaków wedle sił i możności!

f f “  dal.ek° d 0 )tfg0« by było to, co ma być! 
Dziś każdy człowiek ma swego jeża, który go kole!

o licytacjach1* ^  “ wakalach, oskargacE!

! choćbyś orał dzień i noc, spokoju i zadowolenia 
nie doznasz, bo czasy są wyjątkowe!

świa ?olej°! °CZyWiŚCle nastęPstwa " “goletniej wojny
Dlaczego się uśmiechasz pod nosem, Fiiutowski^

kói nńłnbić .niczeg0.nie brak, kochanku i Masz spo'- Koj, miłość i pieniądze w banku ! H
. . Co ?. Mam być cicho o banku! No, dobrze 

dobrze, wiem, co chcesz mówić, ale w każdvm razie
hi0l eSf  być.dumnym z tego, że nie ty bankowi lecz bank tobie jest winien! 3 ,muw,» Iecz

stać nA,  W n Cr yHna ? 8kąA - wz* ła ? Mni« tam nie stać na tego rodzaju pociągnięcia strategiczne i
7°1  raty ? DaJ'źe sPokój kpinom 1 Takich

delikatesów nikt na raty nie sprzedaje 1

siedziAtySy zona?ych ?“ ' pray' aciele'' d,ac2eg° dziś 
Poszli po podarki gwiazdkowe ? Nie to nie t 

Poprostu dlatego, że dziś w domach wielki rwetes 1
gosposie czynią przygotowania świąteczne! ’

parne one im dziś powiedziały, żebv wvsz1ł t 
chwileczkę! Słyszycie, na chwileczkę, bo dziś w don 
robi się gruntowny porządek i A im tylko w to g°! 
Wiecie przeceż, co to znaczy u nas cbwileczka° 

Najrozmaitsze w chałupie dziś zapachy! Plact
l a£ r ’t StMd f ’ mak; orzechy« ryby, śledzie,3 cielęcin 
zając . Najlepszy to oczywiście ten zając, tylko uciekad 

To znowu zmywanie podłóg i sieni, czyszczeń 
okien, zakładanie firanek ! ^
• * Ppwiiadafn wam, taki rwetes w chałupie że chi 

ciąż .Dziennik Pomorski* w ostatnich właśnie dniac
nyi V 9S aWyC.h • d ?tych artykułów zamieścił, to jedna 
na gazetę ani ci nie spojrzą, rzucą ją w kąt i basta

I politykuj tu potem z niemi w święta i Tv 
czasu każdy człowiek mieć musi, ażeby przeczytał i-- 
zet#! Dla mnie j_estto stokroć waźniefsze, niży struć 
i baba! Aleć gadaj tu z kobietami! * UC

No, bywajcie zdrowi, idę już, bo pewnie i n< 
ścid będzie dziś świeża, to się będzie spoczywać 
jak meprzymierzając Grabski na laurach ! P0CZywał<

i—
iadefe7 Z,S"WyCl1 ‘ ’" SOlyCh ŚWiąt * an>.
łn. .a t* tyIk°  z",afaid e . abyście nie przeładowali swyc 
żołądków, 2awsze miarą jedzcie i pijcie abyście nl 
potrzebowali lekarza I apteki, bo & laz po Ł , "  
chce z wami spotkać się na pogawędkę poświątecm

Wasz OJCIEC BIBUŁA.



Przetarg
na wypiek chlebsdla Garnizonu Choinlce I

na czas
od 1 stycznia do 30 czerwca 1926 r.

odbędzie się 2888
dnia 29 . bm .o g o d z .1 5  w kom endzie Garnizonu |

Warunki wyłożone u kwatermistrza I/66 pp.
Komendant Garnizonu-

!fr. 299

HOTEL PRIEBE
właśc. Jan Kaletta.

§ koncert artystyczny
W święta gwiazdkowe

8 co d z ien n ie  od godz. 8 m ej w ieczo rem

s 
8 
8

Braci Jakubowskich. 8
Wstęp wolny. Wstęp wolny. $

Dobrze ogrzane sale restauracyjne !

lb<3D<■><■><■><*><*><•>OD« ■ > ♦ < ■ > 1 3 , 5 |

Poszukuje się od 1 kwietnia 1926 r

8(0sinn)reczniflk(iul
z ślinami zntltżnlKnml.

Wymaga się sumiennej, intensywnej pracy. I
Gotowych kartofli nie wydaje się, natomiast rolę|

2891pod kartofle
Zgłoszenia osobiste do .

Aóministracii Dóbr Chojnoti!
(A e k e r h o f . )

S PIANINA i
H  pierwszorzędnej jakości z długoletnią gwa- 
H  rancją z własnej fabryki

S oraz fortepiany i pianina 
słynnych firm zagranicznych

g |  poleca

S  B .  S o m m e r f e l d5 Fabryka i hurtow nia fortep ian ów  
■ w Bydgoszczy
■  " ' ' “ ' “ a f l T O r .  w

■ ł M M M W M O « W a W M  j

Baczność Rołnlry!
maneże, młocarnie, szerokomłot- 
ne. młocarnie sztyftowe, cepowe 
młocarnie z wałkami system Gruse, 
sieczkarnie, wialnie, 
kacze, brony, maszyny do szycia, 
centryfugi i rowery

po cenach konkurencyj-ych j  na odpłatę. - 8"*

M. Nabożny,
Czersk, Pomorze,

Tel 2 ul. K ościuszk i nr. 25. Iel

W p ó z  śm ie c i
I pneproumizKI
uskutecznia po niskich 

cenach.

furmaństwo

Jan Dobbek,
A ngow icka 16.

Dnia 31. bm.
w  n oc „ S y lw estro w ą 4*

odbędzie się

zobaoii taneczna
na sali p. TotenHopfa
w OGORZELINACH 

Początek o godz. 6 wiecz. 
Przygrywać będzie orkiestra 

z Główczewic. 
Uprzejmie zaprasza 

2«94 K om itet.

SAMOCHÓD NA ZIMĘ.
Zapewne nie wiedzieliście jeszcze, że obok innych typów Ford 

posiada niezrównany zamknięty samochód, tani, łatwy do ferowania, 
oszczędny w użyciu, przytem bardzo wygodny i pewny. Niema właściwie 
lepszego samochodu dla załatwiania Interesów i dla rodziny. Karetka 
Forda „Tudor" mieści wygodnie 5 osób i zabezpiecza całkowicie przed

najgorsz^nawet pogodą poniiSzychupoważnionych przedstawicieli Forda

zademonstruje samochód na żądanie.
Ford „Tudor“ zaopatrzony jest w 5 pierwszo­

rzędnych opon balonowych, elektryczne oświetlenie 
i rozrusznik, wewnętrzne lusterko orjentacyjne, prze- 
cieracz przedniej szyby, lampkę na desce rozdzielczej 
komplet narzędzi.

U PO W A illlE lil PRZEDSTAWICIELE U  HASTEPUJAC9CH MIASTACH 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 1 (fl- m  GDAHSKA:

(ROJNICE BYDGOSZCZ, BORYSŁAW, BIELSKO, BRZEŚĆ n/Bugiem,
“ o d z ia o z , Inowrocław , Ka t o w ic e , k a ł is z , k ie l c e ,
kS w  KUTNO, LUBLIN, LWÓW, ŁÓDŹ, OLKUSZ, OSTBOW 
(Wielkopolska), POZNAŃ. PŁOCK, PRZEMYŚL, RZESZÓW, BA®#*- . 
RÓWNF SANOK, STANISŁAWÓW, STAROGARD, SOSNOWIEC, STR1J, 
"  t AENOPOL, TARNÓW, WARSZAWA, WŁOCŁAWEK, WILNO, 

WRZEŚNIA (Wielkopolska), GDAŃSK, N1T1CH.

Ojhiszfljcie w „Dzienniku PomorsKlm."

NAJLEPSZY PROSZEK DO PRANIA
, NADAJE BIELIIN IE ŚNIEŻNA BIAŁOŚĆ® 
J.M.WENP1SCH 5UKC.S.A. TORUŃ

Piękna nadaje
różowe, młode, świeże oblicze,

1 biała, aksamitna^ miękka skóra z 
1 świeżą cerą. To wszystko na- 
J daje tylko prawdziwe mydło 

liliowo mleczne 
„Ergasta“.
Zważać na

| nazwą „Ergastatt gdyż są bez- 
j wartościowe naśladownictwa. 28
j Do nabycia yyr B r i l S S C ł t
A.Kiedrowsbi.Skład Kolon.

| Jan P a u sk i, Skład koloojalnir 
w  C h o jn ic a c h

j Ka z im ie rz  Żak, Progerja.
I Dla mniejszego majątku 
w pobliżu Chojnic poszukuje 

jsię od 1. kwietnia 1926 r. 
żonatego

kowala
który również na kołodziej- 
stwie się zna. 2890

i Piśm. zgłoszenia pod „Ko 
wai“ do eksp. nin. pisma.

Restauracja leśna
Krause

W ilhelm inka
W 2-sle I 3-cie świct®
k o n c e r t

przy kaw ie.
Początek o godz. 3,30 popoł. 

Wstęp wolny.

Plotek joMkoaiy i SmletnnUn.

i s

Pożyczki 
4—5000 zł
na krótki czas, poszukuję na 
większą posiadłość na 1 
hipotekę, za dobrem opro­
centowaniem. Odpłata wed­
ług kursu dolara. Oferty 
pod „K. G.“ do eksp. nin 
pisma. 2871

Potrzebny

u s p d l n i k
do większego przedsiębior 
stwa zbożowego i hurtowni 
spożywczych. 2892
Reflektanci z odpowied {kapi­
tałem raczą nadsyłać oferty 
pod szyfrą „G G.“ do eksp. 
niniejszego pisma.

jStenografji
wyucza

wszystkich bezpłatnie, 
listownie:

, Instytut Stenasrnfi™ .
J Warszawa, Mokotowska <39.

Dobre mmnłoAs
wilczki
na sprzedaż.
W arszaw ska 18.

O brazę
przeciw  2886

p. Lewińskiej
cofam . ,

Kobus.
W ykwalifikowano k asjerk i

poszukuje posady
k a s l e n i - e k s p e d i e n t k i
od zaraz lub później.

Zgłoszenia pod Z. P. do 
eksp. nin. pisma. 2888
Polecam w pojedynczych 

funtach

mięso dzika
funt zł. 0.80

Lewicki,
skład kolonjalny.


